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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po skoń­czo­nym spo­tka­niu biz­ne­so­wym Cole Ma­sters opu­ścił ho­tel i po­szedł w kie­run­ku za­par­ko­wa­nej nie­opo­dal li­mu­zy­ny, któ­rą miał się udać na lot­ni­sko, by wró­cić do Dal­las. Pod­pi­sa­nie umo­wy prze­bie­gło nad­spo­dzie­wa­nie gład­ko. Ot, jesz­cze jed­na bez­pro­ble­mo­wa – a przez to nud­na – fu­zja przed­się­biorstw.


  Za­trzy­mał się i ro­zej­rzał wo­kół. Póź­no­po­po­łu­dnio­we słoń­ce pa­da­ło mu na twarz, po­pra­wia­jąc sa­mo­po­czu­cie. Nowy Or­le­an. Mia­sto Wiel­kie­go Luzu. Kie­dy to ostat­nio zda­rzy­ło mu się za­pu­ścić w za­uł­ki Dziel­ni­cy Fran­cu­skiej, by po­słu­chać jej gwa­ru i wszech­obec­nej mu­zy­ki? Za­pew­ne dość daw­no, ale do dziś wspo­mi­nał to z czu­ło­ścią…


  Pod­jął bły­ska­wicz­ną de­cy­zję. Pod­szedł do cze­ka­ją­ce­go przy sa­mo­cho­dzie szo­fe­ra.


  – Jest tu gdzieś w po­bli­żu sklep Ar­mii Zba­wie­nia czy coś w tym ro­dza­ju? – za­py­tał.


  – Słu­cham?


  – Nie py­taj, tyl­ko mi go znajdź.


  Po kil­ku mi­nu­tach kie­row­ca wrę­czył mu kar­tecz­kę z ad­re­sem.


  – Świet­nie. Za­wie­ziesz mnie?


  – Tak, pro­szę pana.


  – Gene, ty i Mar­co ma­cie już wol­ne – po­wie­dział do jed­ne­go z to­wa­rzy­szą­cych mu ochro­nia­rzy. – Sa­mo­lot cze­ka przed halą D. Po­le­ci­cie nim do domu.


  – Pa­nie Ma­sters, nie wy­da­je się, żeby to był do­bry po­mysł.


  – Dam so­bie radę. Po­wiedz­cie pi­lo­to­wi, żeby wró­cił po mnie ju­tro po po­łu­dniu. A te­raz je­dzie­my na za­ku­py – po­wie­dział, wsia­da­jąc do li­mu­zy­ny, któ­ra ru­szy­ła, po­zo­sta­wia­jąc na kra­węż­ni­ku onie­mia­łą ob­sta­wę.


  Miny ochro­nia­rzy wska­zy­wa­ły, że uwa­ża­ją swo­je­go pra­co­daw­cę za nie­speł­na ro­zu­mu. Może aż tak bar­dzo się nie mylą? Cole miał ocho­tę na chwi­lę sza­leń­stwa i za­po­mnie­nia. Chciał na­resz­cie po­czuć się wol­ny, wmie­szać w tłum prze­chod­niów i na­cie­szyć kil­ko­ma prze­zna­czo­ny­mi tyl­ko dla nie­go go­dzi­na­mi.


  Był zmę­czo­ny. Ota­cza­ją­cy­mi go mier­no­ta­mi, któ­re dla wła­snej ko­rzy­ści przy­ta­ki­wa­ły każ­de­mu jego sło­wu. Wy­mo­ga­mi ży­cia w kor­po­ra­cji, wszech­obec­ny­mi sche­ma­ta­mi i pro­ce­du­ra­mi. Mę­czy­ło go, że z góry wie­dział, ja­kie py­ta­nia i od­po­wie­dzi pad­ną w ko­lej­nej run­dzie ne­go­cja­cji. Po­wo­li za­czy­nał się czuć jak za­kład­nik ro­dzin­nej fir­my, jak spę­ta­ny nie­wol­nik.


  Wi­dział, że tra­ci ludz­kie uczu­cia, gorzk­nie­je, prze­ma­wia nie swo­im ję­zy­kiem. Zna­jo­mi za­czy­na­ją się od nie­go od­da­lać, ale czy moż­na mieć im to za złe? Stał się cy­nicz­ny, po­dejrz­li­wy, lek­ce­wa­żył lu­dzi, oka­zy­wał im po­gar­dę. Pia­sto­wa­ne sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra fi­nan­so­we­go ro­dzin­ne­go kon­cer­nu wy­ce­nia­ne­go na po­nad osiem mi­liar­dów do­la­rów już daw­no prze­sta­ło być dla nie­go źró­dłem dumy i sa­tys­fak­cji.


  Ku­pił so­bie dżin­sy, T-shirt, kurt­kę i parę scho­dzo­nych bu­tów. Od­pra­wił kie­row­cę, prze­brał się i ru­szył przed sie­bie w na­dziei, że nikt go nie roz­po­zna i nikt ni­cze­go nie bę­dzie od nie­go chciał. Że za­tra­ci się w mu­zy­ce i nie­po­wta­rzal­nej at­mos­fe­rze No­we­go Or­le­anu.


  Fa­cet z bli­ska wy­glą­dał rów­nie od­py­cha­ją­co, jak z da­le­ka. Przy­stoj­na twarz mia­ła twar­de rysy i dość nik­czem­ny, świad­czą­cy o cięż­kim ba­ga­żu do­świad­czeń i cał­ko­wi­tej sa­mo­świa­do­mo­ści wy­raz. Wi­docz­ne to było na­wet w dość sła­bym świe­tle lam­pek mi­go­cą­cych nad wy­sta­wio­ny­mi na ze­wnątrz sto­li­ka­mi. Wło­sy o bar­wie ciem­nej cze­ko­la­dy pod­kre­śla­ły zło­ci­sty od­cień jego piw­nych oczu. I te oczy ją po­cią­ga­ły.


  Chcia­ła spoj­rzeć w nie z bli­ska, nie ba­cząc na ewen­tu­al­ne kon­se­kwen­cje.


  Miał peł­ne zmy­sło­we war­gi. Z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła się przed wy­obra­ża­niem so­bie, jak by to było czuć je na swo­ich ustach. Za­pra­gnę­ła, by jego ręce pie­ści­ły jej cia­ło, by ogar­nął ich wspól­ny żar. On musi być świet­ny w łóż­ku. Nie mia­ła po­ję­cia, skąd to prze­ko­na­nie, ale nie mia­ła też żad­nych wąt­pli­wo­ści. I chy­ba go już gdzieś dziś wi­dzia­ła…


  Tal­lie Fin­ley wy­czu­wa­ła w nim god­ne­go sie­bie prze­ciw­ni­ka i part­ne­ra. Wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny, w prze­tar­tych dżin­sach i czar­nym pod­ko­szul­ku z wy­bla­kłym wzo­rem na pier­siach i w zbyt ob­szer­nej kurt­ce, o ile to w ogó­le moż­li­we, zwa­żyw­szy na nie­by­wa­łą sze­ro­kość jego ra­mion. Zro­bił na niej wra­że­nie czło­wie­ka, któ­re­mu kie­dyś świat le­żał u stóp, po czym za­czął wszyst­ko tra­cić. Ale nie pod­da­je się bez wal­ki.


  – Co te­raz? – spy­ta­ła Kate „Mac” McA­dams, są­cząc do dna wino z kie­lisz­ka.


  – Ko­ra­li­ki, nie mo­że­my wró­cić do domu bez ko­ra­li­ków – od­krzyk­nę­ła Gin­ger Bar­nes.


  Tal­lie wy­szła ze swo­imi dwie­ma przy­ja­ciół­ka­mi na Bo­ur­bon Stre­et, by wziąć udział w tra­dy­cyj­nym ry­tu­ale ulicz­nej za­ba­wy.


  Gdy do­tar­ły do ho­te­lu, Tal­lie sta­nę­ła na bal­ko­nie i spoj­rza­ła na kłę­bią­cy się na dole tłum. Fa­ce­ci ma­cha­li unie­sio­ny­mi w górę sznu­ra­mi po­ły­sku­ją­cych, ko­lo­ro­wych pa­cior­ków, któ­re mia­ły za­chę­cić dziew­czy­ny na bal­ko­nach do zdję­cia gór­ne­go przy­odziew­ku.


  Przez otwar­te drzwi każ­de­go baru wy­do­by­wa­ły się gra­ne przez ulicz­nych mu­zy­kan­tów jaz­zo­we i blu­eso­we me­lo­die, któ­re teo­re­tycz­nie w su­mie po­win­ny two­rzyć ja­zgot nie do znie­sie­nia. I pew­nie wszę­dzie in­dziej by tak było. Ale nie w tym za­chwy­ca­ją­cym mie­ście. Po­wie­trze roz­brzmie­wa­ło śmie­chem, pi­jac­ki­mi gwiz­da­mi i okrzy­ka­mi, mi­go­ta­ło ko­lo­ra­mi, pach­nia­ło przy­pra­wa­mi i gril­lo­wa­nym je­dze­niem. Dru­gie­go ta­kie­go miej­sca nie ma ni­g­dzie. Tu moż­na po­czuć się pęp­kiem świa­ta.


  Tal­lie wie­dzia­ła, że gdy wkrót­ce bę­dzie mu­sia­ła wy­je­chać do Tek­sa­su na roz­mo­wy w spra­wie wy­ko­pa­lisk, to po­czu­cie mi­nie bez­pow­rot­nie.


  – Nie stój tak! – krzyk­nę­ła do niej Gin­ger, naj­bliż­sza przy­ja­ciół­ka, z któ­rą w cią­gu ostat­nich sze­ściu lat dzie­li­ły po­kój w aka­de­mi­kach. – Masz je prze­cież, dziew­czy­no! Zrób z nich uży­tek!


  – I to już! – za­chę­ca­ła Mac, ostat­nia z ich ter­ce­tu ko­le­ża­nek nie­roz­łą­czek. Ra­zem przy­je­cha­ły się ba­wić do Mia­sta Wiel­kie­go Luzu.


  – Nie są­dzę. – Tal­lie nie mia­ła ocho­ty na pu­blicz­ne roz­bie­ran­ki. – Ale wy, je­śli chce­cie…


  – Mnie nie po­wstrzy­masz – po­wie­dzia­ła Mac, mru­ga­jąc do niej fi­glar­nie. – Mu­szę mieć te ko­ra­li­ki.


  – Ale wiesz, że moż­na je ku­pić w każ­dym tu­tej­szym skle­pi­ku?


  – Ja­sne, tyle że to żad­na fraj­da.


  Krę­cąc ku­szą­co bio­dra­mi w od­bi­ja­ją­cy się od mu­rów rytm gło­śnej mu­zy­ki, blon­dyn­ka zbli­ży­ła się do kra­wę­dzi bal­ko­nu i za­czę­ła gu­zik po gu­zi­ku roz­pi­nać bluz­kę. Tłum na dole za­czął kla­skać i wy­dzie­rać się jesz­cze gło­śniej.


  Wszyst­ko ro­ze­gra­ło się tak szyb­ko, że trud­no było do­strzec pier­si Mac, ale wi­dać fa­ce­tom to wy­star­czy­ło, bo za­czę­li rzu­cać w jej kie­run­ku sznu­ry ko­ra­li. Nie wie­rząc wła­snym oczom, Tal­lie przy­glą­da­ła się, jak ma­newr przy­ja­ciół­ki po­wtó­rzy­ła Gin­ger.


  Po czym obie na nią spoj­rza­ły.


  Tal­lie po­krę­ci­ła gło­wą.


  – To nie dla mnie. I szcze­rze mó­wiąc, je­stem zdu­mio­na, że wzię­ły­ście udział w czymś tak… dzi­wacz­nym.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że bę­dziesz żyć da­lej, z dok­to­ra­tem w kie­sze­ni i ka­rie­rą na­uko­wą przed sobą, bez wspo­mnień tak cu­dow­ne­go prze­ży­cia? – Gin­ger prze­krzy­ki­wa­ła mu­zy­kę i chi­cho­cząc, do­pi­ja­ła reszt­kę drin­ka.


  – Wła­śnie tak. Do­brze mnie zro­zu­mia­łaś – od­par­ła Tal­lie ze śmie­chem.


  Obie jej przy­ja­ciół­ki są nie­źle na­wa­lo­ne i chy­ba na­ćpa­ne. Ona ni­g­dy nie do­pro­wa­dzi się do sta­nu, w któ­rym po­trzą­sa­nie go­ły­mi cyc­ka­mi na oczach se­tek lu­dzi bę­dzie dla niej jak buł­ka z ma­słem. Co się sta­ło z jej pra­co­wi­ty­mi i pryn­cy­pial­ny­mi przy­ja­ciół­ka­mi? To zro­zu­mia­łe, że chcą od­re­ago­wać stres zwią­za­ny z eg­za­mi­na­mi dy­plo­mo­wy­mi, ale żeby aż tak?


  – Daj­cie spo­kój. Na pew­no są tu jesz­cze miej­sca, któ­rych nie zwie­dza­ły­śmy. Mam ocho­tę po­tań­czyć.


  Ze­szły po scho­dach i po­now­nie zna­la­zły się na uli­cy.


  – Nie mam nic prze­ciw­ko tań­com – zgo­dzi­ła się Gin­ger. – Niech no mi tyl­ko za­gra­ją ja­kiś go­rą­cy sek­sow­ny ka­wa­łek. Masz, mu­sisz się czymś przy­ozdo­bić, je­śli chcesz, żeby cię ktoś po­pro­sił do tań­ca – do­koń­czy­ła, za­rzu­ca­jąc przy­ja­ciół­ce na gło­wę kil­ka sznu­rów ko­ra­li.


  – Ra­cja. – Mac oplo­tła szy­ję Tal­lie jesz­cze kil­ko­ma sznu­ra­mi. – Te­raz na­resz­cie wy­glą­da­my jak go­to­we na wszyst­ko.


  Na wszyst­ko? Tal­lie z tru­dem mo­gła so­bie wy­obra­zić, co ko­le­żan­ka ma na my­śli.


  – Do­kąd idzie­my? Jest noc z piąt­ku na so­bo­tę, co lep­sze klu­by i bary są na pew­no peł­ne po brze­gi – wes­tchnę­ła Gin­ger.


  – Oczy­wi­ście – do­da­ła Mac. – Przed jed­nym z nich wi­dzia­łam ol­brzy­mią ko­lej­kę. Ale na pew­no coś znaj­dzie­my.


  – Chwi­lecz­kę, zda­je mi się, że pod­słu­cha­łam, jak lu­dzie chwa­lą ja­kiś faj­ny lo­kal na obrze­żach dziel­ni­cy. Ga­tor Trap Bar and Grill czy coś ta­kie­go. Idzie się Bo­ur­bon Stre­et w kie­run­ku St. Ann. Na­ro­bi­li mi ape­ty­tu na tam­tej­sze drin­ki – za­śmia­ła się Gin­ger. – Na­zy­wa­ją się Na­pa­lo­ny Ra­mol i Ba­gien­ny Świerzb…


  – Nie brzmi to naj­le­piej.


  – Jak zwał, tak zwał. Ale na­pić się moż­na.


  Wy­pi­ły drin­ki ku­pio­ne na ulicz­nym stra­ga­nie i ru­szy­ły w dół Bo­ur­bon Stre­et.


  Ga­tor Trap oka­zał się miej­scem nie­zwy­kle na­stro­jo­wym. Pa­no­wa­ła tam ciem­ność roz­świe­tla­na je­dy­nie świe­ca­mi na sto­li­kach i lamp­ka­mi wi­szą­cy­mi na ogrom­nym lu­strze za ba­rem, po­zo­sta­ły­mi po za­koń­czo­nej pięć mie­się­cy temu Gwiazd­ce. Do wej­ścia za­chę­ca­ły do­bie­ga­ją­ce z głę­bi po­miesz­cze­nia dźwię­ki sak­so­fo­nu, trąb­ki, pia­ni­na i basu.


  Gin­ger i Mac po­dą­ży­ły do to­a­le­ty, a Tal­lie za­ję­ła sto­łek za ba­rem.


  – Czym mogę słu­żyć? – Bar­man za­brał sprzed jej nosa dwie brud­ne szklan­ki i wy­tarł blat.


  Tal­lie zło­ży­ła za­mó­wie­nie.


  – Dla mnie to samo – ode­zwał się męż­czy­zna sie­dzą­cy po jej pra­wej stro­nie. – Gdy­bym nie spró­bo­wał Ba­gien­ne­go Świerz­bu, nie mógł­bym po­wie­dzieć, że by­łem w No­wym Or­le­anie.


  Tal­lie ro­ze­śmia­ła się i od­wró­ci­ła w jego stro­nę. Roz­sze­rzo­ny­mi ze zdu­mie­nia ocza­mi wpa­try­wa­ła się w ta­jem­ni­cze­go osob­ni­ka, któ­re­go wi­dzia­ła tego wie­czo­ru w kil­ku miej­scach. On też ją chy­ba po­znał, bo w jego zło­ci­stych oczach po­ja­wił się błysk.


  – Zda­je się, że coś nas łą­czy.


  – Masz na my­śli wi­zy­tę w akwa­rium?


  – Tak. I wy­stę­py na Jack­son Squ­are.


  – Aha, ja­sne, nie­któ­rzy gra­li świet­nie, nie są­dzisz? Ale chy­ba nie by­li­śmy ra­zem w zoo ani na łód­kach?


  – Nie. Może na­stęp­nym ra­zem.


  Miał głę­bo­ki, szorst­ki i ab­so­lut­nie sek­sow­ny głos. Gdy po­ja­wi­ły się przed nimi drin­ki, wzniósł to­ast:


  – Za nowe do­świad­cze­nia.


  – Za nowe do­świad­cze­nia – po­wtó­rzy­ła za nim z uśmie­chem.


  Ten wie­czór był zde­cy­do­wa­nie wła­śnie czymś ta­kim. Stu­dio­wa­ła w tym mie­ście, ale ni­g­dy nie za­zna­ła noc­ne­go ży­cia. Bra­ko­wa­ło pie­nię­dzy, poza tym pil­nie przy­kła­da­ła się do na­uki. Ar­che­olo­gia to jej pa­sja.


  Gin­ger mia­ła ra­cję – po­da­wa­no tu zna­ko­mi­te drin­ki. Tal­lie nie­mal dusz­kiem opróż­ni­ła szklan­kę.


  – Jesz­cze dwa razy to samo – po­wie­dział męż­czy­zna, kła­dąc na bla­cie pie­nią­dze. – Za­tań­czy­my? – zwró­cił się do Tal­lie.


  To za­brzmia­ło ra­czej jak roz­kaz niż py­ta­nie, ale gdy wziął ją za rękę, nie pro­te­sto­wa­ła. Po­pro­wa­dził ją na nie­wiel­ki par­kiet, po­ło­żył so­bie jej dło­nie na ra­mio­nach, a sam ob­jął ją i przy­cią­gnął do sie­bie.


  Był sil­ny i mu­sku­lar­ny. Ona mia­ła po­nad metr sie­dem­dzie­siąt wzro­stu, a mimo to le­d­wie się­ga­ła mu do ra­mie­nia. Naj­wy­raź­niej nie miał ocho­ty na roz­mo­wę, za­do­wa­la­jąc się moc­nym uści­skiem i wspól­nym po­ru­sza­niem się w rytm rzew­nej mu­zy­ki. Jej też to od­po­wia­da­ło.


  Ką­tem oka do­strze­gła mi­ja­ją­ce ich Gin­ger i Mac. Obie mru­gnę­ły do niej, z uzna­niem uno­sząc w górę kciu­ki. Po od­tań­cze­niu trzech ka­wał­ków ta­jem­ni­czy męż­czy­zna od­pro­wa­dził ją do baru, gdzie cze­ka­ły na nich świe­że drin­ki. Po­dob­nie jak przed­tem opróż­nie­nie szklan­ki nie za­ję­ło Tal­lie dużo cza­su.


  Pod­szedł bar­man i nie­zna­jo­my za­mó­wił coś dla nich oboj­ga po fran­cu­sku.


  – Spodo­ba ci się. To spe­cjal­ność lo­ka­lu.


  Rze­czy­wi­ście, drink był pysz­ny.


  – Miesz­kasz tu? – spy­ta­ła za­uro­czo­na spo­so­bem, w jaki przy prze­ły­ka­niu na­po­ju po­ru­sza się jego jabł­ko Ada­ma. Czy ten fa­cet musi być sexy we wszyst­kim, co robi?


  – Nie. Ja miesz­kam… w róż­nych miej­scach. Wła­ści­wie nie mam cze­goś, co moż­na by na­zwać do­mem.


  – Oj, to musi być smut­ne.


  – Smut­ne? Moim do­mem jest cały świat. Uwa­żasz, że to smut­ne?


  – My­ślę, że faj­nie jest po­dró­żo­wać od cza­su do cza­su, ale trze­ba mieć ja­kieś swo­je miej­sce na zie­mi. Ja przy­naj­mniej tak bym chcia­ła. Tam, gdzie mo­żesz zrzu­cić buty, wy­łą­czyć te­le­fon, za­snąć we wła­snym łóż­ku, gdzie czu­jesz się… no wiesz… jak w domu. Ale nie martw się – do­da­ła, kle­piąc go w ra­mię. – Na pew­no kie­dyś znaj­dziesz dom. Je­stem pew­na.


  – Trzy­mam cię za sło­wo – od­parł, za­ci­ska­jąc usta, jak­by uwa­żał, że po­wie­dzia­ła coś śmiesz­ne­go.


  Skoń­czy­ła pić, a on za­mó­wił na­stęp­ną ko­lej­kę.


  – A twój dom ro­dzin­ny? – za­py­ta­ła.


  – Te­xas. Da­le­ki pół­noc­ny wschód. Tam się wy­cho­wa­łem, tam miesz­ka moja ro­dzi­na. Do szko­ły cho­dzi­łem w Tu­la­ne. Moż­na po­wie­dzieć, że wte­dy mia­łem dom.


  – To jest na­praw­dę bar­dzo do­bre – po­wie­dzia­ła, są­cząc do­pie­ro co po­sta­wio­ne­go przed nią drin­ka, cze­mu sek­sow­ny nie­zna­jo­my przy­glą­dał się z roz­ba­wie­niem.


  – Cie­szę się, że ci sma­ku­je. Go­to­wa? – spy­tał, gdy ze­spół za­czął grać nową pio­sen­kę.


  Me­lo­dia była po­wol­na, na­stro­jo­wa. Tal­lie po­ło­ży­ła męż­czyź­nie gło­wę na pier­siach i pod­da­ła się ryt­mo­wi. Czu­ła cie­pło jego cia­ła, chło­nę­ła za­pach. On prze­su­wał ręką po jej ple­cach, przy­cią­ga­jąc co­raz moc­niej do sie­bie. Na­gle wziął w dło­nie jej twarz i od­su­nął z niej wło­sy. W sła­bym świe­tle nie­wie­le było wi­dać, ale to, co zo­ba­czy­ła, kom­plet­nie ją ocza­ro­wa­ło. Jego bursz­ty­no­we oczy ja­śnia­ły bla­skiem, ale więk­szą uwa­gę przy­cią­ga­ły jego usta. Jak by to było ca­ło­wać się z nim?


  Le­d­wie to po­my­śla­ła, on po­chy­lił gło­wę i po­czu­ła na ustach jego war­gi. Cie­płe, de­li­kat­ne, po­nęt­ne.


  Zdu­mia­ła ją ich kon­tra­stu­ją­ca z twar­dą mu­sku­la­tu­rą jego cia­ła mięk­kość. Po­ca­łu­nek trwał tak krót­ko, że za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy go so­bie nie wy­my­śli­ła. Przy­glą­dał się jej, jak­by szu­kał sy­gna­łów, czy ży­czy so­bie być ca­ło­wa­na, czy też nie. Uśmiech­nę­ła się w do­wód apro­ba­ty. Z uszczę­śli­wio­ną miną znów się ku niej na­chy­lił.


  – Je­steś taka pięk­na – szep­nął jej do ucha.


  Jego cie­pły od­dech spo­wo­do­wał, że po­czu­ła ciar­ki na ca­łym cie­le. On zaś znów do­tknął war­ga­mi jej ust i ru­cha­mi ję­zy­ka prze­ko­ny­wał, że po­win­na je roz­chy­lić. Przy­sta­ła na to. Jego ję­zyk zde­cy­do­wa­nym ru­chem wnik­nął w jej usta. Sma­ko­wał ostry­mi zio­ła­mi lek­ko przy­pra­wio­ny­mi al­ko­ho­lem i je­dy­nym w swo­im ro­dza­ju mę­skim aro­ma­tem. To było wspa­nia­łe.


  De­li­kat­nie za­sy­sa­ła jego ję­zyk. Męż­czy­zna jęk­nął ci­cho i co­raz głę­biej wsu­wał ję­zyk, jak­by chciał po­sma­ko­wać wszyst­kie­go, co ma mu do za­ofe­ro­wa­nia. Tal­lie jesz­cze ni­g­dy przez ni­ko­go nie była tak ca­ło­wa­na – fa­cho­wo, z jed­no­znacz­nie sek­su­al­nym pod­tek­stem.


  Jej do­świad­cze­nie nie wy­bie­ga­ło poza ukrad­ko­we bu­zia­ki na do­bra­noc. Te­raz wie­dzia­ła, że ni­jak mia­ły się one do praw­dzi­we­go ca­ło­wa­nia. On na­gle ode­rwał usta od jej warg i za­czął drob­ny­mi ca­łu­sa­mi zna­czyć jej szczę­kę aż po ko­niu­szek ucha. Za­raz jed­nak wró­cił do po­ca­łun­ku w usta, a ona osta­tecz­nie pod­da­ła się bu­rzy uczuć. Jego war­gi, za­pach, do­tyk skó­ry i moc jego cia­ła nie­mal ode­bra­ły jej ro­zum.


  Lek­ko ją przy­ci­skał i już nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że jej pra­gnie. W dole brzu­cha po­czu­ła twar­dy na­pór. In­stynk­tow­nie przy­war­ła do nie­go ca­łym cia­łem, a on wy­dał z sie­bie głę­bo­ki i prze­cią­gły jęk. Po czym po­wtó­rzył ten osza­ła­mia­ją­cy go­rą­cy po­ca­łu­nek.


  Tu­lił ją i ca­ło­wał w znie­wa­la­ją­co pier­wot­ny spo­sób. Czu­ło się jego siłę, na­wet je­śli sta­rał się ją po­wścią­gać. Nie da­wał jej chwi­li wy­tchnie­nia. Ob­jął dłoń­mi jej twarz. Nie była w sta­nie my­śleć. Po­tem jed­ną ręką ob­jął ją w pa­sie, a dru­gą za­nu­rzył w jej wło­sach, od­chy­lił jej gło­wę do tyłu, wciąż po­głę­bia­jąc po­ca­łun­ki. Po­czu­ła, że za­miast krwi pły­nie jej w ży­łach go­rą­ca lawa. Chwy­ci­ła go za poły roz­pię­tej kurt­ki, by nie upaść.


  To za­dzi­wia­ją­ce, jak ich cia­ła ide­al­nie do sie­bie pa­so­wa­ły. Jej biust opie­rał się o jego sze­ro­ki tors, czu­ła do­tyk mu­sku­lar­nych ud i ewi­dent­ną erek­cję. Ogar­nę­ła ją fala go­rą­ca, in­stynkt za­pa­no­wał nad ro­zu­mem. Wciąż jesz­cze tań­czą czy już prze­sta­li?


  Nie po­tra­fi­ła so­bie od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, ale też nie chcia­ła otwie­rać oczu w oba­wie, że czar pry­śnie.


  Świat wo­kół zda­wał się nie ist­nieć. Dla Tal­lie nie li­czy­ło się nic poza cie­płem i sma­kiem ust nie­zna­jo­me­go, jego ty­po­wo mę­skim za­pa­chem i świad­czą­cym o du­żym do­świad­cze­niu za­cho­wa­niem. Czu­ła je­dy­nie, że chce, aby to trwa­ło bez koń­ca. Jego głos, mowa cia­ła – to wszyst­ko było nie­sa­mo­wi­cie po­cią­ga­ją­ce. Czyż­by za­dzia­ła­ły fe­ro­mo­ny? Tak czy owak fa­cet wpro­wa­dził w jej upo­rząd­ko­wa­ne i bez­piecz­ne ży­cie ele­ment ry­zy­ka.


  Wy­glą­dał, jak­by zdą­żył do­świad­czyć za­rów­no naj­lep­szych, jak i naj­gor­szych rze­czy, któ­re skła­da­ją się na ludz­ki los. Wie­le mu­siał przejść. Nie miał domu. Ubra­ny byle jak. Na­tknę­ła się na nie­go wie­le razy tego wie­czo­ru i za­wsze był sam. A nie chcia­ła, żeby był sa­mot­ny.


  Po­wo­li ode­rwał od niej usta i moc­niej ją przy­trzy­mał.


  – Prze­sta­li grać – ode­zwał się schryp­nię­tym gło­sem. – Chęt­nie ode­tchnął­bym świe­żym po­wie­trzem. A ty?


  Ski­nę­ła gło­wą, a on wziął ją za rękę, po czym skie­ro­wa­li się do drzwi. Szli ko­śla­wym chod­ni­kiem oto­cze­ni tłu­mem obo­jęt­nych na wszyst­ko noc­nych hu­la­ków.


  Tal­lie nie chcia­ła, żeby ten nie­za­po­mnia­ny wie­czór się za­koń­czył.


  – Dzię­ki za ta­niec – po­wie­dzia­ła. – Uwiel­biam tań­czyć, a rzad­ko mam po temu oka­zję.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Po­zwól, że od­pro­wa­dzę cię do ho­te­lu.


  – Dzię­ku­ję. To tam. – Wska­za­ła ręką kie­ru­nek, po czym zmarsz­czy­ła brwi. – O nie, to ra­czej tam. Nie pa­mię­tam, jak tu się do­sta­łam – stwier­dzi­ła szcze­rze, wi­dząc jego roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie. – Ale ja­koś tra­fię. Nie mu­sisz mi to­wa­rzy­szyć.


  – Jak się na­zy­wa twój ho­tel?


  Za­raz, za­raz… Szyb­ko zda­ła so­bie spra­wę, że nie ma zie­lo­ne­go po­ję­cia.


  – To było coś… po fran­cu­sku. – Przy­gry­zła dol­ną war­gę, po­krę­ci­ła gło­wą i po raz ko­lej­ny bez­rad­nie ro­zej­rza­ła się do­ko­ła.


  – To może pój­dzie­my do mnie? Zje­my coś, zro­bi­my so­bie her­ba­tę. To na pew­no od­świe­ży ci pa­mięć.


  Drin­ki były cu­dow­ne, ale nie­ste­ty za­ćmi­ły jej umysł. Na­wet te­raz mimo rześ­kie­go wie­czor­ne­go po­wie­trza krę­ci­ło się jej w gło­wie.


  – Bar­dzo miły z cie­bie fa­cet.


  – Aż tak bar­dzo miły to nie je­stem. Zwłasz­cza kie­dy jest przy mnie pięk­na ko­bie­ta.


  Po­my­śla­ła, że so­bie żar­tu­je. Ni­g­dy nie uwa­ża­ła się za pięk­ność. Za­chi­cho­ta­ła.


  Po­czu­ła się tak lek­ko, jak­by uno­si­ła się w po­wie­trzu. Do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­ła się, że to on pod­niósł ją i nie­sie, trzy­ma­jąc w ra­mio­nach. To, co było po­tem, pa­mię­ta­ła jak przez mgłę. Za­dzwo­nił ja­kiś dzwo­nek, otwo­rzy­ły się ja­kieś drzwi. Ona cały czas opie­ra­ła gło­wę o jego ra­mię i my­śla­ła: co za wspa­nia­ła noc.


  Ką­tem oka wi­dzia­ła frag­men­ty jego twa­rzy. Była taka mę­ska. Głę­bo­kie bruz­dy po obu stro­nach ust czy­ni­ły go jesz­cze bar­dziej po­cią­ga­ją­cym. A przede wszyst­kim te zło­ci­ste oczy…


  Mia­ła nie­ja­sne wra­że­nie, że zna­leź­li się w ja­kimś pry­wat­nym miesz­ka­niu.


  – Za­go­tu­ję wodę na her­ba­tę – po­wie­dział, sta­wia­jąc ją na pod­ło­dze.


  Tal­lie prze­su­nę­ła rę­ka­mi po jego ko­szu­li, sta­nę­ła na pal­cach i do­tknę­ła war­ga­mi jego ust. Na­mięt­no­ści ni­g­dy dość.


  On cof­nął się.


  – Uwa­żaj, ko­cha­nie. Igrasz z ogniem, któ­ry może cię po­chło­nąć. Ja nie wcho­dzę w związ­ki.


  – A co ro­bisz? – Tal­lie za­cho­wy­wa­ła się w spo­sób dla sie­bie nie­ty­po­wy, ale na­wet jej się to po­do­ba­ło. Po raz pierw­szy w ży­ciu flir­to­wa­ła z praw­dzi­wym męż­czy­zną.


  – Te­raz chy­ba zro­bię her­ba­tę.


  – Na­praw­dę masz na nią ocho­tę?


  Przy­glą­dał się jej w mil­cze­niu. To była od­po­wiedź. Tal­lie po­czu­ła się głu­pio, na jej szyi i twa­rzy po­ja­wił się ru­mie­niec.


  – Ja też nie szu­kam sta­łe­go związ­ku – po­wie­dzia­ła, od­wra­ca­jąc się i się­ga­jąc po to­reb­kę. – I wiem, kie­dy nie je­stem mile wi­dzia­na. Jesz­cze raz dzię­ku­ję za ta­niec. Do­bra­noc.


  Skie­ro­wa­ła się do drzwi.


  – Do­kąd to? – za­py­tał, za­gra­dza­jąc jej dro­gę.


  – Wra­cam do ho­te­lu. Mam tyl­ko tro­chę kło­po­tów z przy­po­mnie­niem so­bie, gdzie on jest.


  Po­czu­ła się upo­ko­rzo­na, co sta­no­wi­ło zna­ko­mi­te an­ti­do­tum na od­czu­wa­ne jesz­cze przed chwi­lą po­żą­da­nie. Na szczę­ście nie zro­bi­ła ni­cze­go bar­dzo głu­pie­go, ale i tak na­bro­iła. Nie da się tego już od­wró­cić. Nie po­win­na się była go­dzić, gdy ją po­pro­sił do tań­ca.


  – We­zmę tak­sów­kę.


  – A jak od­po­wiesz na py­ta­nie, do­kąd je­chać?


  Wy­jął jej z rąk to­reb­kę i rzu­cił ją na sto­ją­cą za nimi ka­na­pę. A po­tem pod­niósł Tal­lie jesz­cze raz i za­niósł ją do sy­pial­ni. Zwar­li się w go­rą­cym po­ca­łun­ku. Jak przez mgłę czu­ła, że on roz­pi­na jej bluz­kę. Po­tem zro­bi­ło się jej zim­no w ple­cy i nie­ja­sno zda­ła so­bie spra­wę, że nie ma na so­bie ani bluz­ki, ani sta­ni­ka. Po­gła­dzi­ła ręką chłod­ną je­dwab­ną po­ściel. At­mos­fe­ra zro­bi­ła się gę­sta i go­rą­ca.


  W cią­gu se­kun­dy jego kurt­ka i T-shirt wy­lą­do­wa­ły na pod­ło­dze, a po chwi­li usły­sza­ła od­głos roz­su­wa­nia zam­ka bły­ska­wicz­ne­go dżin­sów.


  Miał wspa­nia­łe cia­ło, a Tal­lie wie­dzia­ła, że za chwi­lę zo­sta­nie prze­kro­czo­na pew­na gra­ni­ca. Je­śli na­tych­miast nie po­wie nie, będą się ko­chać.


  Wy­czuł jej wa­ha­nie i przy­glą­dał się jej ocza­mi po­ciem­nia­ły­mi z po­żą­da­nia.


  Ona prze­su­nę­ła wzro­kiem po jego twa­rzy i za­trzy­ma­ła się na ustach.


  – Czy… je­steś żo­na­ty? – wy­szep­ta­ła, mu­ska­jąc pal­cem jego dol­ną war­gę.


  – Nie. – Przy­gryzł lek­ko jej pa­lec. – Za­mie­rzam się z tobą ko­chać. Ale mu­szę wie­dzieć, czy się na to zga­dzasz.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła.


  Skąd u niej ta od­wa­ga? Nor­mal­nie była bar­dziej nie­śmia­ła. Czy to wy­pi­ty al­ko­hol, czy też ten fa­cet tak na nią po­dzia­łał?


  – Mia­łem na­dzie­ję to usły­szeć.


  Po­chy­lił się nad nią, po­ca­ło­wał w po­li­czek i lek­ko przy­gryzł jej skó­rę, co spo­wo­do­wa­ło, że po­czu­ła pul­so­wa­nie w dole brzu­cha. O tak, jest pew­na, że tego chce. Do dia­bła z ostroż­no­ścią i roz­sąd­kiem.


  Wy­cią­gnę­ła rękę i po­gła­ska­ła jego twarz, któ­ra już zdą­ży­ła po­kryć się wy­czu­wal­nym szorst­kim za­ro­stem. Po­czu­ła się ja­kaś taka… nie­kom­plet­na. Od nie­go ocze­ki­wa­ła do­peł­nie­nia.


  Ca­ło­wał jej dłoń, de­li­kat­nie ssał każ­dy pa­lec z osob­na. Przy­gniótł ją swo­im ma­syw­nym cia­łem. Czu­ła jego pe­ni­sa na­pie­ra­ją­ce­go na jej czu­ły punkt, usły­sza­ła ochry­pły po­mruk. Była zgu­bio­na. Gło­wa opa­dła jej na po­dusz­kę i świat za­krę­cił się do­ko­ła. Przy­war­ła do nie­go moc­niej, jej cia­ło do­ma­ga­ło się cze­goś wię­cej.


  Ten nie­sa­mo­wi­ty fa­cet chce się z nią ko­chać i ona mu na to po­zwa­la. A prze­cież go w ogó­le nie zna. To czy­ste sza­leń­stwo. Za­czerp­nę­ła tchu, cia­ło jej pło­nę­ło. Czy to sen? A może on jest księ­ciem z baj­ki, tyl­ko prze­brał się za nor­mal­ne­go fa­ce­ta? Nie­waż­ne. Ona te­raz na­le­ży do nie­go. Nic lep­sze­go nie mo­gło się jej przy­tra­fić.


  Bły­ska­wicz­nie ścią­gnął jej dżin­sy i maj­tecz­ki. Usły­sza­ła, jak swo­je spodnie też rzu­ca na pod­ło­gę. Na pier­siach po­czu­ła do­tyk chłod­nych w po­rów­na­niu z roz­grza­ną skó­rą ko­lo­ro­wych pla­sti­ko­wych pa­cior­ków. Prze­su­nął rękę w dół jej brzu­cha, chcąc się upew­nić, że jest go­to­wa. Uło­żył się na niej, a ogrom jego cia­ła na chwi­lę ją prze­ra­ził. Na­gle po­czu­ła się mała i bez­bron­na, bez szans na pa­no­wa­nie nad czym­kol­wiek.


  – Mo­żesz jesz­cze od­mó­wić – po­wie­dział roz­e­mo­cjo­no­wa­ny, jak­by czy­tał jej w my­ślach. – Bo jak już w cie­bie wej­dę, ra­czej nie będę w sta­nie się za­trzy­mać.


  Po­tra­fi­ła w tym mo­men­cie je­dy­nie kiw­nąć gło­wą. Po­zo­sta­ło jej mieć na­dzie­ję, że jej in­stynk­tow­na oce­na tego fa­ce­ta oka­że się słusz­na. Chcia­ła tego. Ten je­den je­dy­ny raz w ży­ciu chcia­ła być z fa­ce­tem, od któ­re­go może na­uczyć się rze­czy, o któ­rych do­tych­czas tyl­ko sły­sza­ła. Zdo­być do­świad­cze­nie. Tyl­ko ten je­den raz.


  Jak na fil­mie wy­świe­tla­nym w zwol­nio­nym tem­pie on do­tknął usta­mi jej sut­ka i za­czął go ssać. Czu­ła, jak pęcz­nie­je, unio­sła ple­cy. Ob­jął jej twarz dłoń­mi, jak­by po­ma­ga­jąc jej uświa­do­mić so­bie, gdzie się znaj­du­je. Wdy­cha­ła jego za­pach, czu­ła jego siłę. Czu­ła, jak jej cia­ło się roz­luź­nia, umysł roz­ja­śnia, po­zby­wa wszel­kich nie­po­trzeb­nych w tym mo­men­cie my­śli. W peł­ni za­ak­cep­to­wa­ła to, co ma się stać. Wes­tchnę­ła głę­bo­ko i cały świat znikł. Po­zo­stał tyl­ko on.


  Wszedł w nią i choć ro­bił to bar­dzo ostroż­nie, żeby nie spra­wić jej bólu, po raz ko­lej­ny zdu­miał ją ogrom jego cia­ła. Jesz­cze ni­g­dy nie czu­ła się do tego stop­nia wy­peł­nio­na. Z tru­dem ła­pa­ła od­dech. On za­trzy­mał się, jak­by wszyst­ko ro­zu­miał.


  – Spo­koj­nie, ko­cha­nie – szep­nął jej do ucha. – Spró­buj się zre­lak­so­wać.


  Po chwi­li po­czu­ła, że nie musi się do ni­cze­go zmu­szać, że tego po pro­stu po­trze­bu­je. Przy­lgnę­ła do nie­go, a on za­czął się po­ru­szać. Mia­ła po­czu­cie wzno­sze­nia się i opa­da­nia i w koń­cu na­gle z gło­śnym krzy­kiem eks­plo­do­wa­ła. Przy­trzy­mał ją moc­niej, szep­cząc czu­łe sło­wa, dzię­ki któ­rym jej szczy­to­wa­nie trwa­ło i trwa­ło.


  Usły­sza­ła od­głos roz­ry­wa­nej fo­lii i po chwi­li on wró­cił. Prze­niósł jej ręce nad gło­wę, ca­ło­wał po szyi i pier­siach, a w koń­cu wszedł w nią i znów za­czął się ru­szać. Tym ra­zem moc­niej, nie­mal gwał­tow­nie. Brał ją. Do­pro­wa­dził do sta­nu, kie­dy czu­ła się na­sy­co­na, a jed­no­cze­śnie wciąż nie mia­ła dość. Chcia­ło się jej wyć z po­czu­cia fru­stra­cji. Jęk­nę­ła ci­cho.


  – Coś nie tak, ko­cha­nie?


  – Pro­szę cię – szep­nę­ła, na­pi­na­jąc mię­śnie. – Już nie wy­trzy­mam.


  Tyl­ko on mógł uga­sić po­żar, któ­ry czu­ła mię­dzy no­ga­mi. Wzno­wił ru­chy, tym ra­zem w jed­nym celu – do­pro­wa­dze­nia do rów­no­cze­sne­go or­ga­zmu, któ­ry by ich zjed­no­czył. Po­mruk, któ­ry wy­dał z sie­bie, gdy osią­gnął speł­nie­nie, wy­dał się jej naj­bar­dziej sek­sow­nym dźwię­kiem na świe­cie.


  Po­ło­żył się obok niej, a ona opar­ła gło­wę o jego ra­mię. Mia­ła po­czu­cie prze­by­wa­nia w cie­płym przy­tul­nym ko­ko­nie. Jego cięż­kie ra­mio­na ją tu­li­ły. W środ­ku nocy obu­dzi­ła się i znów po­czu­ła nie­po­wstrzy­ma­ne po­żą­da­nie. A po wszyst­kim znów usnę­ła.


  – Tal­lie! Je­steś tam?! – Sły­chać było ko­bie­cy głos, a po­tem gwał­tow­ne pu­ka­nie do drzwi.


  Otwo­rzy­ła oczy i ro­zej­rza­ła się po nie­zna­nym so­bie po­miesz­cze­niu.


  – Je­stem – od­po­wie­dzia­ła ro­ze­spa­nym gło­sem.


  Drzwi otwo­rzy­ły się i do po­ko­ju wtar­gnę­ły Gin­ger i Mac.


  – Nie wró­ci­łaś do ho­te­lu, za­czę­ły­śmy się o cie­bie mar­twić – wy­ja­śni­ła Mac, krą­żąc po sy­pial­ni. – Ale na szczę­ście wcze­śnie rano ja­kiś fa­cet za­dzwo­nił z two­je­go te­le­fo­nu i na­grał wia­do­mość, że z tobą wszyst­ko okej i po­wie­dział, gdzie mo­że­my cię zna­leźć.


  Tal­lie usia­dła na łóż­ku, zbyt póź­no zda­jąc so­bie spra­wę, że jest cał­kiem goła. Przy­kry­ła się prze­ście­ra­dłem, prze­tar­ła oczy i ziew­nę­ła.


  – Któ­ra go­dzi­na?


  – Pra­wie ósma, ty wy­stęp­na szczę­ścia­ro – uśmiech­nę­ła się Gin­ger, pusz­cza­jąc oczko. – Kto by po­my­ślał, że z nas trzech wła­śnie Pan­na Sza­ra Mysz­ka bę­dzie mia­ła ta­kie­go far­ta?


  – Ósma… rano?


  – A jak? Mu­si­my wra­cać do ho­te­lu i się spa­ko­wać. O dwu­na­stej mamy sa­mo­lot – przy­po­mnia­ła Mac. – Bę­dziesz mia­ła całe dwie go­dzi­ny na opo­wie­dze­nia nam wszyst­kich sma­ko­wi­tych szcze­gó­li­ków tej grzesz­nej nocy. – Rzu­ci­ła w Tal­lie jej ubra­nia­mi. – Nie wy­wi­niesz się.


  – Masz za­miar jesz­cze kie­dyś się z nim spo­tkać? – spy­ta­ła Gin­ger. – Nie obej­rza­łam go so­bie do­kład­nie w tym ba­rze. Pew­nie uro­czy?


  Tal­lie nie wie­dzia­ła, co od­po­wie­dzieć. Uro­czy to nie było naj­lep­sze okre­śle­nie. Tak moż­na po­wie­dzieć o na­sto­lat­ku, a to był męż­czy­zna w każ­dym calu. A poza tym tak bar­dzo mu się nie przy­glą­da­ła. Wi­dzie­li się wła­ści­wie tyl­ko po ciem­ku. Czy te­raz by go po­zna­ła?


  Może tak, a może nie.


  – Po­wie­dzia­ła­bym ra­czej, że przy­stoj­ny. I sek­sow­ny.


  – Taaa… ro­zu­mie się.


  – Ma bar­dzo sek­sow­ny głos przez te­le­fon – do­da­ła Mac.


  Gdy Tal­lie za­czę­ła wsta­wać z łóż­ka, stwier­dzi­ła, że jest obo­la­ła. I to w miej­scach, któ­rych ist­nie­nia w ogó­le u sie­bie nie po­dej­rze­wa­ła. Uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Tra­fił się jej nie­sa­mo­wi­cie cier­pli­wy i wpraw­ny ko­cha­nek. Za­dzi­wia­ją­ce. Gdy do­tknę­ła sto­pą pu­szy­ste­go dy­wa­nu, jej uwa­gę przy­kuł zwi­nię­ty ra­chu­nek ze skle­pu. Na od­wro­cie było na­pi­sa­ne: „Je­steś bez­błęd­na. Dzię­ku­ję, C.”


  – Co to? – spy­ta­ła Gin­ger.


  – Zo­sta­wił ci li­ścik? – Mac po­de­szła do łóż­ka. – Mam na­dzie­ję, że wzię­łaś od nie­go nu­mer te­le­fo­nu?


  Ga­piąc się na trzy­ma­ny w ręku pa­ra­gon, po­wo­li po­krę­ci­ła gło­wą, nie mo­gąc po­jąć, dla­cze­go do tego stop­nia sy­tu­acja wy­mknę­ła się jej spod kon­tro­li.


  – Ja na­wet nie wiem, jak on ma na imię.
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